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Dawid Ogrodnik - lokalny gangster
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Józef Urbański - młody Konstanty
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Zdjęcia – Piotr Sobociński jr, Michał Sobociński
Operatorzy kamer – Kacper Fertacz, Bartosz Bieniek, Aleksander Górski
Scenografia – Joanna Macha
II scenograf – Paweł Jarzębski
Asystent scenografa – Radosław Zielonka
Dekoracja wnętrz – Joanna Macha, Anna Pabisiak
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Muzyka (konsultacja i opracowanie muzyczne) - Małgorzata Przedpełska-Bieniek 
Dźwięk – Maria Chilarecka, Michał Bagiński
Montaż – Leszek Starzyński
Charakteryzacja – Janusz Kaleja
Efekty specjalne - Lightcraft
Kierownictwo  produkcji – Maciej Besztak
II kierownicy produkcji – Alicja Kizińska, Karolina Zielonka
Produkcja – Wytwórnia Filmów Dokumentalnych i Fabularnych 
Producent – Włodzimierz Niderhaus
Koprodukcja – Lightcraft
Koproducenci - Daniel Markowicz, Piotr Galon
Współfinansowanie – Polski Instytut Sztuki Filmowej
O FILMIE
„Ojciec” to nowy obraz Artura Urbańskiego – twórcy wielokrotnie nagradzanej „Bellissimy” (w tym dwukrotne wyróżnienie za reżyserię na międzynarodowym festiwalu w Wenecji i Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni). Film został uhonorowany na Festiwalu Aktorstwa Filmowego im. Tadeusza Szymkowa oraz na Koszalińskim Festiwalu Debiutów Filmowych „Młodzi i film”. W filmie wystąpili m.in.: Zygmunt Malanowicz, Dawid Ogrodnik, Michalina Olszańska, Renate Jett i Piotr Najsztub. Autorem zdjęć jest Piotr Sobociński Junior, znany ze współpracy z Wojtkiem Smarzowskim przy „Domu złym”, „Róży” i „Drogówce”. Film został wyprodukowany przez Wytwórnię Filmów Dokumentalnych i Fabularnych – największą państwową wytwórnię filmową w Polsce, która ma na swoim koncie takie filmy jak: „Generał Nil”, „Róża”, Karbala”, „Dziewczyna z szafy” czy „Excentrycy czyli po słonecznej stronie ulicy”. „Ojciec” powstał w koprodukcji z Lightcraft i jest współfinansowany przez Polski Instytut Sztuki Filmowej.

Konstanty (Artur Urbański) jest w związku z dwukrotnie od siebie młodszą, piękną Milą (Karolina Porcari). Ich codzienność to obiady w renomowanych restauracjach, spotkania towarzyskie i luksusowe mieszkanie w samym centrum wielkiego miasta. Para oczekuje narodzin swojego pierwszego dziecka. Na dzień przed terminem porodu Konstanty otrzymuje wiadomość o śmierci ojca. Mężczyzna staje przed dylematem, czy jechać na pogrzeb, czy asystować przy narodzinach. Na drodze Konstantego staje lokalny gangster (Dawid Ogrodnik), który wraz ze swoją siostrą (Michalina Olszańska) składają mu niepokojącą propozycję.

NAGRODY
Festiwal Aktorstwa Filmowego im. Tadeusza Szymkowa 2015 – Złoty Szczeniak za pierwszoplanową kreację aktorską męską (Zygmunt Malanowicz)
Koszaliński Festiwal Debiutów Filmowych Młodzi i Film 2015 – nagroda za dźwięk 

ROZMOWA Z ARTUREM URBAŃSKIM
„Ojciec” to pański pierwszy film fabularny od 15 lat, po nagrodzonej m.in. na Festiwalu w Gdyni za debiut, świetnie przyjmowanej „Bellissimie”. Skąd tak długa przerwa?

Tak, minęło wiele lat. To pytanie skłania do podsumowań. Powrót do robienia filmów po tak długiej przerwie wydaje się niemal niemożliwy. Cieszę się, że mi się udało. Po zrobieniu „Bellissimy”, zacząłem intensywnie pracować w teatrze. Związałem się z TR Warszawa, gdzie zrobiłem kilka przedstawień. Przygotowywałem także kolejny film. Jednak okoliczności życiowe sprawiły, że postanowiłem wyjechać za granicę i rzuciłem wszystko. Wylądowałem najpierw w NY, a później w LA. Jeśli chodzi o pracę, to kilka lat pobytu w Stanach zaowocowało jedynie filmem dokumentalnym, który reżyserowałem i  współprodukowałem. Film ma tytuł: „Czasami jak budzę się w nocy to nie wiem, gdzie jestem”, i opowiada o brooklińskich gangsterach. Ale tytuł dobrze oddaje mój ówczesny stan. Prowadziłem dosyć próżniacze życie. Sporo podróżowałem, pojawiła się rodzina. Z perspektywy czasu mogę powiedzieć, że był to okres budowania zamków na piasku. Nie wiem na co ja liczyłem… Kiedy wróciłem do Polski, okazało się, że nic tu na mnie nie czeka. Miałem ogromny problem, żeby w ogóle wrócić do zawodu. Przyjął mnie teatr, który jest moją drugą pasją. Ponieważ od zawsze piszę, miałem kilka scenariuszy. Jeden już niemal skierowano do produkcji, ale polityczna zawierucha wywróciła po raz kolejny telewizję i projekt padł. Darek Jabłoński zainteresował się jedną z moich sztuk, na podstawie której napisałem kolejny scenariusz. I tak powstał „Ojciec”. Niestety nie mogliśmy razem skończyć tego projektu i w rezultacie wyprodukowała go WFDiF. To chyba najkrócej jak można o piętnastu latach.


W „Bellisimie” opowiadał Pan o toksycznym związku matki i córki. Teraz portretuje Pan syna, na którego życiu cieniem kładą się relacje z ojcem. Co jest pańskim zdaniem tak fascynującego w międzypokoleniowych relacjach?
 
Wszystko. Uważam, że każdy związek rodzica z dzieckiem jest toksyczny. Chciałbym, żeby te filmy, „Bellissima” i „Ojciec” mogły funkcjonować razem, bo rzeczywiście w jakimś sensie dopełniają się. W „Bellissimie” powiedziałem, że jesteśmy zdeterminowani tą toksyną. Nasiąknięci tym, co nas wychowało i ukształtowało i nie ma od tego ucieczki. Chyba nie ma. W „Ojcu” mówię o tym co się dzieje, lub może dziać z człowiekiem, który tych wzorców nie dostał. Taki człowiek ma na ogół olbrzymie problemy w kształtowaniu samego siebie i nie bardzo wie jak żyć, jak zrealizować się na poziomie: Ojciec, partner, człowiek… Zarówno pierwsza, sytuacja - ta z „Bellissimy”, jak i druga - z „Ojca”, to pułapki. Wypływa z tego chyba taki wniosek, że toksyna jest nam do życia niezbędna, z tym że kolosalne znaczenie ma jej dawkowanie, nad czym niewielu z nas umie zapanować… Ale jak Pan zauważył, ja mówię „chyba”. Jestem już w tym wieku, że formułowanie ostatecznych sądów na temat człowieka wydaje mi się nie na miejscu. Przy tym dodaję zawsze, że mówiąc o „człowieku”, myślę oczywiście wyłącznie o sobie. Bo proszę powiedzieć jakie poza sobą można mieć punkty odniesienia do tego „bycia człowiekiem”. Co my wiemy o innych?

 
„Ojciec” wydaje się mieć charakter bardzo osobisty. Jak mocno scenariusz osadzony jest w rzeczywistości i czerpie z pańskich życiowych doświadczeń?

Punktem wyjścia w tej historii jest koincydencja narodzin dziecka i śmierci Ojca. To mi się zdarzyło. W przededniu wyznaczonego terminu narodzin mojego syna otrzymałem wiadomość o śmierci Ojca. I było to… mocne. Zacząłem się zastanawiać, co to znaczy być Ojcem, kim dla mnie był Ojciec i jak wielu rzeczy mu nie powiedziałem, wreszcie jak wychowywać własne dziecko. Wpadłem w panikę. Te myśli sprowokowały mnie do napisanie sztuki teatralnej, która w jakimś sensie była moją ostatnią rozmową z Ojcem. W scenariuszu filmowym zostało tego bardzo niewiele. Ale to był zaczyn i powód powstania tego filmu. Cała reszta to moja próba uporania się z emocjami i myślami związanymi z tym momentem życia, czemu nadałem filmową formę. Koincydencja narodzin dziecka i śmierci Ojca przenosi bohatera w inny, wyimaginowany świat, w którym spotyka Ojca. Intensywność tego spotkania jest na tyle silna, że stopniowo odciąga bohatera od realu, rodziny, życia, co oczywiście nie może skończyć się dobrze…


Ten osobisty charakter dodatkowo podkreśla to, że w głównej roli obsadził Pan sam siebie. Czy od początku takie było założenie realizacyjne? Czy ciężko było pogodzić na planie zadania aktorskie z obowiązkami reżysera?

Jeśli Pan czyta ten film jako coś osobistego, to dobrze. Staram się, żeby wszystko co robię było maksymalnie osobiste. Inaczej nie miałoby to dla mnie sensu. Wiele osób namawiało mnie, żebym się schował. Że da mi to większą swobodę w pracy. Że będę mógł się odbić od tego tematu jako reżyser. Pewnie było w tym dużo racji. Z pewnością byłoby mi łatwiej. Długo wahałem się i mieliśmy kilka innych opcji obsadowych. Stanęło na mnie, mimo, że niemal do końca, czego proszę nie uważać za kokieterię, wzbraniałem się. Połączenie tych dwóch funkcji, aktora i reżysera generuje wyłącznie problemy i nic w tym przyjemnego. To gehenna. Mogą sobie na to pozwolić nieliczni i to tylko pod warunkiem, że mają za sobą lata praktyki i bardzo nabitą rękę. A ja, jak Pan zauważył dosyć dawno robiłem poprzedni film. A jako aktor, mimo wykształcenia, nie działam niemal wcale. W związku z czym podszedłem do tego filmu jak do pewnego rodzaju eksperymentu. Z jednej strony to było bardzo uwalniające podejście, bo eksperyment dopuszcza porażkę. Może się nie udać… Powierzono mi jednak państwowe pieniądze i na porażkę pozwolić sobie nie mogłem. Zobowiązałem się, że powstanie film, na podstawie scenariusza, który dostarczyłem i że będzie miał jakość. Aby zobrazować jakoś skalę trudności, powiem tylko że w ciągu sześciu tygodni realizacji filmu spałem w sumie kilka, może kilkanaście godzin i przeżyłem po cichutku ze trzy załamania nerwowe. Po tym wszystkim musiałem jeszcze sprostać wielomiesięcznemu seansowi przyglądania się własnej gębie w montażowni, co było dla mnie doznaniem granicznym. Myślę, że może to sprawiać przyjemność wyłącznie dewiantom. No i film był gotowy… Ale mówiąc bardziej serio, połączenie tych dwóch funkcji: reżysera i aktora, było olbrzymim, oczyszczającym i przemieniającym doświadczeniem i bardzo wiele mnie to nauczyło. O mnie reżyserze, o aktorze i człowieku. Jestem zadowolony z tego, jak ten film wygląda, jaką ma strukturę, jak grają aktorzy. Cieszę się również, że dotknąłem tego tematu. Mam nadzieję że będzie rezonował, bo przecież rzecz o toksynie, z którą zmaga się każdy.
Jak wyglądało kompletowanie obsady? Z Karoliną Porcari pracował Pan już wcześniej...
Karolinę Porcari znałem z teatru. Zrobiliśmy razem przedstawienie „Ona i Ona” w Teatrze Wytwórnia i monodram „Luna”, który napisałem specjalnie dla niej. Karolina wzięła także udział w moich „Wiarołomnych” w TR Warszawa. Zygmunt Malanowicz jest wybitnym polskim aktorem. Nie spotkaliśmy się wcześniej w pracy. Szukałem aktora, który zgodzi się i będzie w stanie „nie grać”. To może brzmieć dość zabawnie, ale jest to bardzo trudne zadanie dla aktora i wymaga olbrzymiej pokory. Nie mnie to oceniać, bo nie mam dystansu, ale uważam, że Zygmunt stworzył ciekawą i wyjątkową rolę. Dosyć długo robiliśmy casting. Zarówno Dawid Ogrodnik, jak i Michalina Olszańska wypadli na nim najlepiej. Ponieważ oboje mają zaledwie kilka scen chciałem, żeby postaci te były jak najbardziej wyraziste i energetyczne. Oni tacy są.


A jak do obsady pańskiego filmu trafiła charyzmatyczna austriacka aktorka i reżyserka Renate Jett?

Jeśli chodzi o Renate Jett, długo się zastanawiałem, ale nie mogłem znaleźć aktorki polskiej, która w jakimś stopniu skleiła by się z moim wyobrażeniem o wymyślonej przeze mnie postaci. Renate znałem z teatru Krzysztofa Warlikowskiego, gdzie zagrała kilka świetnych ról. Słyszałem jak śpiewa. Ma niezwykłą osobowość i jest inna, osobna, niezależna. Zaprzyjaźniliśmy się bardzo po tych zdjęciach. Jej aktorski warsztat, entuzjazm, uczciwość w pracy, bezkompromisowość i zaangażowanie są nie do przecenienia. Bardzo mi pomogła.

 
Czy ma Pan jakieś kolejne plany reżyserskie?
Właśnie kończę kolejny film fabularny, który będzie dyplomem studentów wydziału aktorskiego PWSFTiTV w Łodzi. Film nazywa się „Kryształowa dziewczyna”. Napisałem do niego również scenariusz. Jeśli chodzi o najbliższe plany, chciałbym na chwilę wrócić do teatru, który stał się dla mnie przez lata czymś w rodzaju przystani. Jest tu inna dynamika pracy i o wiele szybszy cykl produkcyjny w porównaniu z filmem. Mam też wiele nowych historii do opowiedzenia. Z racji na dużą ilość zajęć przez ostatnie lata, nie byłem w stanie ich zapisać. I temu chcę poświęcić najbliższy czas. 
ROZMOWA Z KAROLINĄ PORCARI
W filmie „Ojciec” Artur Urbański opowiada o trudnych relacjach ojciec-syn, jednocześnie jednak portretuje rodzinny kryzys, który dopada parę głównych bohaterów po narodzinach dziecka. Który z tych wątków był dla Pani istotniejszy podczas lektury scenariusza?
Myślę, że w „Ojcu” te tematy są jak naczynia połączone. Konstanty traci ojca i staje się ojcem w tym samym czasie. Wchodzi w nową rolę życiową bez możliwości konfrontacji ze swoim męskim wzorcem, opierając się jedynie na wspomnieniach, które przenoszą go w świat wyimaginowany albo może wymarzony. To świat, w którym ojciec i syn mogą się spotykać, konfrontować, zadawać pytania, robić razem rzeczy, których w rzeczywistości  nie robili. Im bardziej Konstanty „jest z ojcem”, tym bardziej jego relacja  z partnerką Milą staje się trudna i napięta. Rodzinny kryzys jest konsekwencją tego rozdwojenia. Mila czuje, że partner staje się coraz bardziej nieobecny i wyalienowany. Daleki zarówno od niej jak i od syna. W metaforyczny sposób śmierć  zagraża życiu, w związku z czym  Mila podejmuje decyzję o odejściu. 
Mnóstwo jest w tej historii wątków osobistych odwołujących się zarówno do biografii reżysera, jak i czerpiących z Pani życia. Takie elementy ułatwiają czy utrudniają wejście w rolę?
To dla mnie nie miało większego znaczenia. Stopień trudności wynikał raczej z dotkliwych sytuacji, z którymi zmagają się bohaterowie. Uznaliśmy, że skorzystanie z mojego włosko-polskiego backgroundu pozwoli nam w oryginalny sposób stworzyć świat Mili. Poza tym szukaliśmy czegoś, co uczyni z tej pary trochę hermetyczny duet. Jak ktoś jest "obcy", siłą rzeczy jest bardziej zdany na partnera/partnerkę. Mam poczucie, że to była dobra decyzja. Ja mam polskie korzenie i mieszkam w Polsce od ponad dziesięciu lat, ale wychowywałam się we Włoszech. Dobrze pamiętam pierwsze lata w Polsce, samotność, brak bliskich ludzi dookoła. Założyliśmy, że Mila jest właśnie w takiej sytuacji: w scenie z reżyserem (Redbad Klynstra) mówię „przyjechałam tu z miłości” i jako Mila jestem na tę miłość zdana. Ten tekst wziął się z improwizacji. To było mi bliskie, ponieważ ja naprawdę przyjechałam do Polski z miłości, tyle, że do polskiego teatru, a Mila z miłości do mężczyzny.
Grana przez Panią bohaterka zmaga się z trudnością pogodzenia roli matki z karierą aktorki. Czy Pani jako matce również zdarzyło się stanąć przed takim dylematem? Czy we współczesnych czasach pogodzenie kariery zawodowej z rodzicielstwem jest możliwe? 
Jest to dla mnie temat, który towarzyszy mi codziennie rano, kiedy wstaję i co wieczór, kiedy idę spać. Nic trudniejszego mnie w życiu nie spotkało. Po włosku jest takie powiedzenie: „z każdym dzieckiem, rodzi się matka, a z każdą matką rodzi się wyrzut sumienia”. W naszym społeczeństwie panuje ogólne przekonanie, że matka jest ważniejsza od ojca w wychowaniu dziecka. Dlatego większość obowiązków spada na kobiety, co powoduje, że czas i energia dla pracy się kurczy. Kiedy pojawia się propozycja pracy, Mila i Konstanty konfliktują się dokładnie z tego powodu. Żeby pogodzić rolę matki i rolę aktorki, Mila potrzebuje wsparcia partnera. Ono nie jest oczywistą sprawą. Z resztą to nie tylko kwestia organizacji opieki nad dzieckiem, to w sumie najprostsze. Od momentu pojawienia się dziecka tworzy się mentalna pępowina, którą ciężko przeciąć. Często się z tym zmagam i kończy się tym, że w kulisach lub pomiędzy dublami przeglądam zdjęcia swojego dziecka w telefonie… Z drugiej strony, kiedy przez jakiś czas nie pracuję, staje się złakniona i tęsknię za planem.
Z Arturem Urbańskim pracowała Pani wcześniej kilkakrotnie m.in. tworząc teatralne kreacje w wyreżyserowanych przez niego spektaklach: monodramie „Luna” oraz sztuce „Ona i Ona”. Tym razem jednak Wasza współpraca miała bardziej złożony charakter. Reżyser był bowiem jednocześnie pani aktorskim partnerem. Jak postrzega Pani to doświadczenie? 
Praca w teatrze dała nam możliwość stworzenia wspólnego języka, to niezwykle istotne. Dzięki temu mogliśmy w wielu sytuacjach iść na skróty, powoływać się na przestrzenie już wcześniej zbadane, zgłębione, nazwane. Na planie „Ojca” to okazało się wyjątkowo cenne, ponieważ aktor i reżyser w jednej osobie równa się „brak czasu”. Aktor gra, reżyser potem ogląda duble, a czas leci. Wspólnie wypracowany język dał nam szansę skrócić czas poszukiwania odpowiedniego wyrazu aktorskiego w danej scenie, sprawniej osiągnąć pożądany efekt. Jeśli chodzi o samo spotkanie z Arturem aktorem, to była czysta przyjemność. Aktorstwo Artura i pozostałych kolegów grających w „Ojcu” jest niezwykle organiczne i oszczędne w środkach, co w połączeniu z historią daje wspaniały ładunek dramatyczny.
ROZMOWA Z ZYGMUNTEM MALANOWICZEM
Ostatnimi laty zobaczyć można Pana głównie na teatralnych deskach. Tytułowa rola w „Ojcu” Artura Urbańskiego to pierwsza od dobrych kilku lat duża propozycja filmowa, którą Pan otrzymał. Czy w związku z tym miał Pan jakąś tremę? A może potraktował tę propozycję jako aktorskie wyzwanie?
Przy doświadczeniu filmowym, długoletnia przerwa nie ma wpływu na stan psychiczny, który nazywamy „tremą”. Raczej przeważa ciekawość, jak dalece może być interesująca propozycja roli. A więc trudno, aby nie traktować takiego projektu jako wyzwanie. Każda rola jest wyzwaniem bez względu na jej złożoność.
Co zainteresowało Pana w tej historii?
To było moje pierwsze spotkanie z Arturem Urbańskim. Nigdy dotąd nie pracowaliśmy ze sobą. Po wstępnych rozmowach o roli, głównie skupialiśmy się nad tym, jak dalece nasze wyobrażenia o roli „Ojca” będą zbliżone. Scenariusz jawił mi się jako film wizyjny, nie pozbawiony konfliktów i często ukrywanych wzruszeń. Przy przejrzystym opisie charakterów, takie zdarzenie zawsze jest ciekawe.
Jako aktor z wieloletnim stażem był Pan świadkiem tego, jak wraz z rozwojem techniki, zmienia się kinematografia. Czy dziś kręcenie filmów mocno różni się od czasów, gdy debiutował Pan w „Nożu w wodzie”? Jaki wpływ mają te różnice na komfort pracy aktora? 

Prawie 50 lat temu praca w filmie była daleka od dzisiejszych możliwości technicznych i organizacyjnych. Dzisiaj proces powstawania filmu niesie ze sobą pewne pułapki. Błyskawiczny sprawdzian nakręconego ujęcia stwarza komfort w pracy i pozbawia ryzyka, ponieważ reżyser może bez wahań dokonać niezbędnych zmian i korekcji materiału. Przed 50. laty nie było takich możliwości. W związku z tym przygotowanie się do filmu było bardziej rzetelne i dokładniej przemyślane. Ale z drugiej strony, co jest też prawdą, okres przygotowawczy i zdjęciowy był bardziej wydłużony. To sprawiło, że kontakt reżysera i aktora był częstszy. Wspólne rozmowy miały charakter trudny i rodziły pasję. Obecnie ten proces jest bardzo ograniczony poprzez szybkość realizacji, a nawet pośpiech. 
TWÓRCY
Artur Urbański (scenariusz i reżyseria)
Polski reżyser i scenarzysta filmowy i teatralny. Absolwent Wydziału Aktorskiego PWSFTviT w Łodzi (1990) i Wydziału Reżyserii PWSFTviT w Łodzi (1995). Za swoją etiudę szkolną „Smród” (1994) otrzymał I Nagrodę na Międzynarodowym Festiwalu Filmów Studenckich w Nowym Jorku oraz wyróżnienie na Festiwalu Filmowym w Brnie. Debiutował w 2000 roku telewizyjnym filmem „Bellissima” zrealizowanym w ramach programu „Pokolenie 2000”.  Obraz ten przyniósł mu m.in. Nagrodę za debiut na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni (2001), Nagrodę za reżyserię na Koszalińskim Festiwalu Debiutów Filmowych „Młodzi i Film” (2001) oraz Nagrodę za reżyserię na Międzynarodowym Festiwalu Telewizyjnym w Wenecji (2002). 
Wybrana filmografia:
2015 – „Ojciec”  

2005 – „Czasami budzę się w nocy i nie wiem, gdzie jestem” (dokument) 

2000 – „Bellissima” 

1998 – „Gwiazda sezonu” (spektakl tv)

1996 – „Henryk szuka kobiety” (dokument) 

1994 – „Smród” (etiuda szkolna)

1993 – „Wiadomość od Jimiego” (dokument) 

1992 – „Niedziela” (etiuda szkolna)

Piotr Sobociński jr (zdjęcia)

Pochodzi z rodziny o wieloletnich tradycjach filmowych. Jest synem aktorki Hanny Mikuć oraz operatora Piotra Sobocińskiego, wnukiem operatora Witolda Sobocińskiego oraz aktorów Wandy Chwiałkowskiej i Bohdana Mikucia, bratem operatora Michała Sobocińskiego i aktorki Marii Sobocińskiej. Jest absolwentem Wydziału Operatorskiego PWSFTviT w Łodzi. Laureat nagrody PSC za zdjęcia do filmu „Bogowie” (2015). 

Wybrana filmografia:
2016 – „Wołyń”
2015 – „Ojciec"

2014 – „Bogowie”
2014 – „Strefa nagości”

2013 – „Drogówka”

2013 – „Układ zamknięty”

2011 – „Róża”

2011 – „Wygrany”

OBSADA

Karolina Porcari (Mila)
Aktorka teatralna i filmowa. Urodziła się 13 sierpnia 1979 roku w Warszawie. Jako dziecko wyemigrowała z rodzicami do Włoch, gdzie przez osiemnaście lat mieszkała w regionie Apulia. Podczas studiów literacko-teatralnych w Mediolanie podjęła decyzję o wyjeździe do Polski i spróbowania sił w aktorstwie. W 2001 została przyjęta do Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Krakowie. W trakcie studiów występowała w Teatrze Ludowym w Krakowie, a po ich ukończeniu w Teatrze Dramatycznym w Warszawie.
Wybrana filmografia:
2016 - „Music, War and Love”

2015 - „Ojciec”

2015 - „W spirali”

2012 - „Dzień kobiet”

2011 - „Róża”
Zygmunt Malanowicz (ojciec)
Urodzony 4 lutego 1938 w Korkożyszkach koło Wilna polski aktor, reżyser i scenarzysta. Do historii kina przeszedł dzięki kreacji młodego buntownika w „Nożu w wodzie” Romana Polańskiego (1961). Za rolę w „Trądzie” (1971) Andrzeja Trzosa-Rastawieckiego otrzymał w 1973 roku nagrodę aktorską na I Międzynarodowych Spotkaniach Filmowych „Młodzież na ekranie” w Koszalinie (dziś „Młodzi i Film”). Trzy lata później otrzymał główną nagrodę aktorską na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Karlowych Warach za rolę w „Jarosławie Dąbrowskim” Bohdana Poręby. Na telewizyjnym ekranie w serialu „Dom” (1982) stworzył sugestywną postać oficera LWP  Tomasza Ciećwierza niszczonego przez system komunistyczny. W latach 90. XX wieku pracował w krajach byłego ZSRR, gdzie m.in. realizował własne scenariusze filmowe.  Po ponad dekadzie przerwy na polskie ekrany powrócił w 2004 roku rolą w „Tulipanach” Jacka Borcucha. Od kilkudziesięciu lat związany jest także z warszawskimi scenami teatralnymi. 

Wybrana filmografia:
2015 - „Ojciec”

2004 - „Tulipany”

1980 - „Polonia Restituta”

1979 - „Lekcja martwego języka”

1975 - „Jarosław Dąbrowski”

1971 - „Trąd”

1970 - „Krajobraz po bitwie”

1969 - „Polowanie na muchy”

1966 - „Bariera”

1961 - „Nóż w wodzie”
Dawid Ogrodnik (lokalny gangster)
Absolwent szkoły muzycznej II stopnia w Poznaniu i Szkoły Teatralnej w Krakowie. Wyróżniony za rolę Cheesa w przedstawieniu „Gazy super szlachetne” na Przeglądzie Piosenki Aktorskiej w konkursie przedstawienia off w 2008 roku. U boku Marcina Kowalczyka zagrał w spektaklach „Babel 2” (nagroda aktorska na XXIX Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi) i „Klub polski”. Filmowy sukces zawdzięcza roli Rahima w filmie Leszka Dawida „Jesteś Bogiem” opartym na biografii członków zespołu hip-hopowego Paktofonika, za którą został uhonorowany nagrodą za drugoplanową rolę męską na 37. festiwalu filmowym w Gdyni. Jego aktorską pozycję ugruntowała wielokrotnie nagradzana kreacja niepełnosprawnego bohatera obrazu Macieja Pieprzycy „Chce się żyć” oraz udział w nagrodzonym Oscarem filmie Pawła Pawlikowskiego „Ida”. Wkrótce zobaczymy go w kinach w roli Tomasza Beksińskiego w filmie „Ostatnia rodzina” Jana P. Matuszyńskiego.

Wybrana filmografia:
2016 - „Ostatnia rodzina”

2015 - „Ojciec”

2015 - „11 minut”

2015 - „Disco Polo”

2014 - „Obietnica”

2014 - „Ida”

2014 - „Chce się żyć”

2012 - „Jesteś Bogiem”
Michalina Olszańska (Alicja, siostra gangstera)
Aktorka, pisarka, skrzypaczka i wokalistka. Urodziła się 29 czerwca 1992 roku w Warszawie, w wieku siedmiu lat rozpoczęła naukę gry na skrzypcach. W 2011 roku ukończyła Ogólnokształcącą Szkołę Muzyczną II st. im. Zenona Brzewskiego, w tym samym roku zdając na Uniwersytet Muzyczny im. Fryderyka Chopina i do Akademii Teatralnej im. Aleksandra Zelwerowicza. Wybrała drogę aktorską. Pisze książki, w listopadzie 2009 roku wydana została jej debiutancka powieść „Dziecko Gwiazd Atlantyda”, w 2011 roku kolejna pt. „Zaklęta”.
Wybrana filmografia:
2015 - „Ja Olga Hepnarova”

2015 - „Ojciec”

2015 - „Córki Dancingu”

2015 - „Anatomia zła”

2014 - „Facet (nie)potrzebny od zaraz”

2014 - „Jack Strong”

2014 - „Miasto 44”

2014 – „Piąte: nie odchodź!”
2014 – „Warsaw by Night”
Renate Jett (Kate)
Pochodząca z Austrii aktorka i reżyser teatralny. Aktorstwo studiowała w Wiedniu i Los Angeles. Była członkiem wiedeńskiego teatru „Der Kreis” kierowanego przez George’a Taboriego. W swojej karierze zawodowej związana była z Schauspielhaus Graz, Staatstheater w Stuttgarcie, Theater Basel w Szwajcarii. Uczyła w State University of Music and Performing Arts Stuttgart. Od kilkunastu lat lat współpracuje na stałe z polskimi scenami teatralnymi, m.in. z Wrocławskim Teatrem Współczesnym i Teatrem Nowym w Warszawie. W 2003 roku za rolę Kalibana w „Burzy” Krzysztofa Warlikowskiego wystawionej na deskach Teatru Rozmaitości w Warszawie otrzymała Nagrodę im. Aleksandra Zelwerowicza dla najlepszej aktorki. 
Wybrana filmografia:
2015 - „Ojciec” 

2011 - „Italiani”

2008 - „Nieruchomy poruszyciel”
Andrzej Konopka (sąsiad)
Jest absolwentem Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Krakowie (1997). Po studiach rozpoczął pracę w Teatrze Słowackiego w Krakowie. Następnie przeniósł się do Teatru Nowego w Łodzi. Od kilkunastu lat mieszka w Warszawie współpracując z wieloma warszawskimi teatrami. Od września 2012 odgrywa postać burdel taty w założonym przez Michała Walczaka kabarecie „Pożar w burdelu”.
Wybrana filmografia:
2016 - „Prosta historia o morderstwie”

2016 - „Sługi boże”

2015 - „Ojciec”

2015 - „Córki Dancingu”

2015 - „Anatomia zła”

2015 - „Czerwony pająk”

2015 - „Ziarno prawdy”
2014 - „Obietnica”

2011 - „Lęk wysokości”

2011 - „Róża”
Sebastian Łach (Antoś Żmudzki, brat Konstantego)
Absolwent Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Krakowie. Współpracował m. in. z Nowym Teatrem w Warszawie i Teatrem Rozmaitości oraz Teatrem Dramatycznym w Wałbrzychu zdobywając sceniczne doświadczenie m.in. pod okiem Krystiana Lupy, Krzysztofa Garbaczewskiego i Michała Borczucha. 
Wybrana filmografia:
2016 - „Królewicz Olch”

2015 - „Baby Bump”

2015 - „Ojciec”

2015 - „Hiszpanka”

2015 - „Sąsiady”

2009 - „Biała wstążka”

2008 - „Zero”
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